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    Przedmowa


    Na rynku polskim nie co dzień ukazują się publikacje mówiące oproblemach związanych zpomocą humanitarną. WPolsce pomoc humanitarna irozwojowa to dziedziny ciągle nowe. Dlatego książka, którą trzymacie Państwo wrękach, jest bardzo cenną pozycją.


    Karawana kryzysu porusza problemy dotyczące wielkich operacji humanitarnych, takich jak niesienie pomocy ofiarom konfliktu wLiberii, Sierra Leone czy Rwandzie, opisuje działanie słynnego obozu wGomie. Mówi też oroli mediów, polityków, rozmaitych „nawiedzeńców” oraz ludzi „dobrego serca”, którzy nie mając pojęcia ozasadach udzielania pomocy, myślą przede wszystkim osobie iswojej satysfakcji płynącej ze spełnienia dobrego uczynku, anie odobru tych, którym pomagają. Książka ta mówi równieżotym, jak nie powinno się udzielać pomocy ijakie zagrożenia związane są zjej masowością. Zwracam na to szczególną uwagę czytelnika wtrosce odobro tych organizacji, które nie dopuszczają się takich błędów. Jestem przekonana, że można ich unikać.


    Mam nadzieję, że książka ta nie zostanie źle zrozumiana inie wyrządzi krzywdy sprawdzonym irozwijającym się organizacjom humanitarnym, którym do takich grzechów daleko. Opisane skutki niektórych operacji są wstrząsające– osobom nieznającym mechanizmów izasad pracy organizacji humanitarnych bardzo łatwo będzie wydać na tej podstawie generalną krzywdzącą opinię.


    Zasadniczo myślimy opomocy humanitarnej jako oczymś prostym– trzeba dostarczyć ludziom jedzenie, wodę, dać schronienie, ewentualnie zapewnić opiekę medyczną. Trzeba więc dać pieniądze, przekazać dary, ktoś „jakoś” je dostarczy, ktoś to „jakoś” zorganizuje. Ina tym kończy się nasze zaangażowanie. Uważamy, że mamy problem zgłowy.


    Aproblem dopiero się zaczyna. Najczęściej pomoc społeczeństwa imediów ustaje zchwilą, gdy temat schodzi zpierwszych stron gazet. Tymczasem poszkodowani wkatastrofach naturalnych czy cywilne ofiary konfliktów zbrojnych najbardziej potrzebują naszej pomocy, gdy onich zapominamy. Dla organizacji humanitarnych to czas naj­intensywniejszych działań. Wzależności od typu, miejsca iczasu katastrofy powinny one trwać od trzech do sześciu miesięcy. Rozdawnictwo inajpilniejsza pomoc nie mogą być prowadzone zbyt długo. Najlepiej tyle, ile potrzeba na zapewnienie ludziom podstawowych warunków do życia. Im szybciej rozpoczyna się etap prowadzący do budowania warunków umożliwiających poszkodowanym samodzielne życie irozwój, tym lepiej dla nich. Każda pomoc, która prowadzi do uzależnienia ludzi, którym się pomaga, ipozbawia ich samodzielności, jest złą pomocą.


    Dając pieniądze podczas zbiórek, nie zastanawiamy się raczej nad skutkami pomocy udzielanej ofiarom katastrof czy konfliktów. Czy pomoc jest dobra? Czy jest skuteczna? Komu służy? Beneficjentom czy organizującym ją instytucjom, amoże lokalnym rządom? Akto stoi uwładzy? Organizacja humanitarna staje przed mnóstwem problemów, które musi rozwiązać. Pamiętam, jak trudno nam było właściwie zaplanować pomoc wGroznym, bo zezwolenia na wyjazd wydawali Rosjanie. Co robić? Zrezygnować zniesienia pomocy wobliczu uzależnienia od decyzji Rosjan czy pogodzić się ztym idziałać? WGroznym m.in. dostarczaliśmy wodę do wszystkich szpitali, szkół oraz mieszkań, dzięki czemu ludzie żyjący wmieście ogarniętym wojną mogli codziennie napić się iumyć. Praca humanitarna wmiejscach ogarniętych konfliktem jest bardzo trudna– nie tylko ze względu na stale grożące niebezpieczeństwo, ale również ze względuna konieczność współdziałania zwładzami– aczasem są to brutalne, autorytarne rządy działające na szkodę społeczności.


    Organizacje stają także przed dylematem związanym zkosztami niesienia pomocy, jak np. na Haiti, gdzie po trzęsieniu ziemi wynajęcie samochodu kosztowało trzysta dolarów dziennie. Nawet za ustawienie namiotu dla pracownika organizacji trzeba było zapłacić.


    Aprzecież żeby pomagać, trzeba mieć samochody, tele­fony, komputery, trzeba płacić tym, którzy organizują ikoordynują pracę. Zdoświadczenia wiem, że ofiarodawcy nie chcą finansować kosztów operacyjnych, aprzecież nie chodzi oto, żeby takich kosztów nie było, tylko żeby je rozsądnie minimalizować, tak by pozostawały wodpowiedniej proporcji do wartości udzielonej pomocy.


    Powiedzmy sobie szczerze– pracownicy humanitarni nie są aniołami bez potrzeb. Nawet ci najbardziej idealistyczni mają rodziny, muszą gdzieś mieszkać icoś jeść. Bardzo często pracują wciężkich, stresujących warunkach. Wterenie potrzebny im jest dobry samochód (nie luksusowy, ale porządny iniezawodny), komunikacja (telefony satelitarne iinternet) oraz takie warunki mieszkalne, które pozwolą odpocząć po bardzo ciężkiej pracy. (WSudanie Południowym nasi koordynatorzy mieszkają wnamiotach, ale mamy swój „prysznic”– czyli kabinkę, wktórej można się polać wodą zkubeczka. Dla Sudańczyków to już luksus). Polacy chętnie dają pieniądze na budowę studni, szkoły, na obiady dla dzieci, ale na zakup samochodu czy laptopa już nie– ato jest nieodzowne narzędzie naszej pracy. Oczywiście to, co opisuje Linda Polman, jest oburzającym przykładem nadużyć iniepotrzebnego rozrostu działalności administracyjnej, która nikomu nie służy.


    Osobiście uważam, że ogromne agendy iduże organizacje są bardziej narażone na błędy m.in. ze względu na małą mobilność ibrak elastyczności. Tymczasem dostosowywanie się do zastanej sytuacji jest ogromnie ważne. Gdy uruchamialiśmy pomoc na Haiti, podjęliśmy decyzję, że wzwiązku zdużymi kosztami operacyjnymi, będziemy działać poprzez te organizacje, które istniały tam jeszcze przed trzęsieniem ziemi (Haiti to jeden znajbiedniejszych krajów świata) izich pomocą kończymy budowę czterystu domów.


    Wdziałalności charytatywnej bardzo ważna jest refleksja nad uzależnieniem od pomocy oraz jej wpływem na lokalną społeczność. Ważne, żeby beneficjenci od samego początku brali czynny udział wdziałaniach, które do nich kierujemy. Jeżeli pomagający nie stwarzają takiej możliwości, istnieje duże prawdopodobieństwo, że pomoc służy raczej tym, którzy jej udzielają. Pamiętam obozy dla uchodźców zKosowa powstające na terenie Albanii. Przy ich budowie ofiarnie pracowali włoscy wolontariusze, auchodźcy siedzieli na górce iczekali, aż będzie można wejść. Przecież wśród nich byli inżynierowie, budowlańcy, specjaliści od instalacji wodno-sanitarnych, ajednak nie dopuszczono ich do pracy. Być może gdyby postawili obóz własnymi rękami, traktowaliby to miejsce zwiększym szacunkiem.


    Wmaju tego roku byłam wobozie Kakuma wKenii przy granicy somalijsko-sudańskiej, gdzie od dziewiętnastu lat mieszkają uchodźcy, głównie zSudanu iSomalii. Utrzymywanie takiego obozu jest błędem, za który społeczność międzynarodowa słono zapłaci. Dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi jest tam uzależnionych od wszelkiej pomocy.


    Co więc robić? Jak pomagać dobrze imądrze?


    Przede wszystkim należy pamiętać, że człowiek jest podmiotem, anie przedmiotem pomocy. Podstawą każdego działania powinno być dążenie do zachowania podstawowego prawa człowieka do rozwoju. Dzisiaj pomoc nie ogranicza się tylko do pomocy charytatywnej, dotyczy człowieka ijego niezbywalnych praw– dostępu do wody, żywności, edukacji, opieki zdrowotnej itd.


    Spełnienie tych warunków pozwala ludziom samodzielnie się rozwijać, arozwój powinien być zawsze ostatecznym celem pomocy humanitarnej. Nasza ingerencja wżycie ludzi mieszkających na terenach dotkniętych katastrofą, konfliktem zbrojnym czy tzw. zapomnianymi kryzysami powinna ograniczać się do stworzenia albo odbudowy dostępu do podstawowych dóbr, które pozwolą mieszkańcom na samodzielny rozwój. Polska Akcja Humanitarna wSudanie Południowym buduje studnie oraz uczy kobiety uprawy warzyw irozdaje narzędzia. Gdy pojechałam tam wkwietniu 2011 roku, mogłam zobaczyć przepiękne ogródki warzywne iporozmawiać zElizabeth Aceh, która dzięki sprzedaży jarzyn może opłacić szkołę syna.


    Wopisanych przez Polman działaniach brakuje mi słowa „służba”. Naszą pracę wPolskiej Akcji Humanitarnej pojmuję jako służbę potrzebującym. Jeżeli tak będziemy traktować pracę worganizacjach, agendach iinstytucjach zajmujących się pomocą (nie tylko humanitarną irozwojową, ale dotyczącą wszelkich obszarów wymagających wsparcia), nie będziemy musieli się obawiać, że pieniądze pójdą na luksusowe życie „humanitarystów”.


    Oporuszonych przeze mnie problemach należałoby opowiedzieć owiele bardziej szczegółowo iporuszyć wiele wątków, na które brak tutaj miejsca. Książka Lindy Polman może być doskonałym punktem do rozpoczęcia dyskusji oraz do budowania wPolsce świadomości tego, na czym tak naprawdę polegają ijak powinny wyglądać działania humanitarne irozwojowe. Może stworzymy nasz, polski model?


    Janina Ochojska
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    Wyobraź sobie, że ktoś do ciebie dzwoni


    Łagodzenie cierpień jak największej liczby nieszczęsnych biedaków jest pragnieniem głęboko ludzkim.


    Henri Dunant, założyciel Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża (MKCK), zajmował się niesieniem pomocy humanitarnej


    Wyobraź sobie taką sytuację: jesteś pracownikiem międzynarodowej organizacji humanitarnej działającej na obszarze ogarniętym wojną. Jako humanitarysta zachowujesz wierność zasadom Czerwonego Krzyża, jesteś więc osobą bezstronną, neutralną iniezależną. Odpowiadasz za łagodzenie ludzkiego cierpienia, niezależnie od tego, kto, gdzie ikiedy potrzebuje pomocy.


    Twoje powołanie doprowadza cię tym razem do obozu uciekinierów wDarfurze. Robisz dla ofiar wszystko, co tylko możesz, ale wojskowi nadużywają twojej pomocy. Za każdą wywierconą przez ciebie studnię żądają pieniędzy, aworki ryżu, namioty ilekarstwa, które sprowadzasz drogą lotniczą, okładają niezwykle wysokimi iwymyślonymi na poczekaniu podatkami. Część dóbr, które powinny zostać przekazane potrzebującym, wykorzystują sami, aczęść sprzedają. Uzyskane dochody przeznaczają, między innymi, na zakup broni. Za jej pomocą zapędzają do obozów kolejnych uchodźców, lub nawet doprowadzają do śmierci innych ludzi.


    Co robisz wtakiej sytuacji?


    A. Mimo bardzo trudnych okoliczności pozostajesz neutralny irobisz dla ofiar wszystko, co wtwojej mocy.


    B. Zastanawiasz się idochodzisz do wniosku, że wtakich warunkach nie da się zastosować zasad Czerwonego Krzyża, po czym się wycofujesz.


    Ateraz wyobraź sobie taką sytuację: jesteś człowiekiem związanym zmiejscowym reżimem irobisz wszystko, żeby skorzystać zfunduszy przeznaczonych na pomoc dla obozu dla uchodźców. Nagle na horyzoncie rozedrganym upałem dostrzegasz zbliżającą się chmurę pyłu. Okazuje się, że pył podniosła karawana białych samochodów terenowych. Samochody zatrzymują się przed bramą obozu. Szyby land cruiserów zostają opuszczone ina zewnątrz wychylają się głowy polityków zWaszyngtonu, Nowego Jorku iHagi. Słyszysz aroganckie oświadczenie: od tej pory działania międzynarodowych organizacji humanitarnych wobozie, finansowane przez zachodnich polityków, zależą od twojej motywacji iwkładu wpowstrzymanie przemocy wtym regionie oraz ukrócenie kradzieży środków pomocy. Szyby wsamo­chodach zostają zasunięte, orszak zawraca itrzęsąc się na wybojach, znika wkońcu na horyzoncie.


    Co robisz wtakiej sytuacji?


    A. Kładziesz kres przemocy iprzestajesz kraść.


    B. Niech sobie gadają. Bez udzielanej przez inne państwa pomocy finansowej uchodźcy umarliby zgłodu, afundatorzy do tego nie dopuszczą.


    Ateraz ponownie wczuj się wrolę pracownika organizacji humanitarnej. Przysłuchiwałeś się tej całej rozmowie. Mimo że karawana przedstawicieli ofiarodawców rządowych jeszcze nie zniknęła zpola widzenia, przedstawiciele reżimu natychmiast zabierają się do grabienia twoich środków przeznaczonych na pomoc, auzbrojeni żołnierze zapędzają do obozu kolejnych uchodźców.


    Co robisz wtakiej sytuacji?


    A. Dalsze przestrzeganie zasad Czerwonego Krzyża jest niemożliwe. Dzwonisz do Waszyngtonu, Nowego Jorku iHagi ioznajmiasz sponsorom, że powinni przykręcić kurek, apotem bierzesz nogi za pas iudajesz się gdzie indziej, aby poma­gać ofiarom wojny.


    B. Wystarczy, że uratujesz choć jedno ludzkie życie. Po­moc, nawet niewielka, jest zawsze lepsza niż nic, dla­­te­­go pozostajesz wierny wyznawanym zasadom. Dzwonisz do swojego dostawcy dóbr, aby zamówić dodatkowe racje żywnościowe ileki, które uzupełnią skradzione zapasy. Prosisz opośpiech, gdyż zkażdym dniem rośnie liczba uchodźców, których musisz nakarmić.


    Wynieść się czy za wszelką cenę nadal udzielać pomocy. To odwieczny dylemat. Już Florence Nightingale iHenri Dunant–pierwsze osoby, które zajęły się niesieniem pomocy na międzynarodową skalę– prezentowali radykalnie sprzeczne poglądy na temat tego, jakiego wyboru należy dokonać wtakiej sytuacji. Nightingale była przekonana, że jeśli strony prowadzące wojnę odnoszą korzyść zpomocy, to jej udzielanie mija się zcelem. Henri Dunant święcie wierzył wobowiązek pomagania niezależnie od okoliczności.


    Dunant urodził się wSzwajcarii, ostoi ortodoksyjnego kalwinizmu. Pracował wGenewie jako bankier iczłowiek interesu. W1859 roku, kiedy Włochy iFrancja toczyły wojnę zAustrią, stał się świadkiem bitwy pod Solferino. Spośród trzystu tysięcy mężczyzn imłodzieńców walczących na włoskim froncie, rozciągniętym na linii dwudziestu pięciu kilometrów, śmierć ponios­ło czterdzieści tysięcy. Kolejnych czterdzieści tysięcy Włochów, Francuzów iAustriaków zostało rannych. Pozostali na polu bit­wy, awiększość zakończyła tam życie.


    Wksiążce, którą Dunant opublikował trzy lata później, Un souvenir de Solferino [Wspomnienie Solferino], opisuje widok znastępnego ranka po walce: „Pole bitwy było pokryte ciałami ludzi ikoni; drogi, okopy, doliny, krzaki iotwarte pola były nimi usiane. […] Mężczyźni zotwartymi, już zainfekowanymi ranami odchodzili od zmysłów zpowodu bólu. Mieli twarze czarne od much, które roiły się wokół ich ran. Rozglądali się dookoła dzikim wzrokiem. Inni stanowili nierozpoznawalną masę mundurów, koszul, mięsa ikrwi. Błagali, aby wyzwolić ich zcierpienia. Nawet oficerów męczyło tak straszliwe pragnienie, że pili wodę zkałuż czerwonych od krwi”.


    Ranni żołnierze austriaccy opowiadali Dunantowi, że zostali wysłani na pole walki po długim marszu wupale. Nie pozwolono im odpocząć, nie dano nic do jedzenia czy picia poza racją brandy. Żołnierze francuscy również maszerowali wkierunku frontu przez wiele dni. Rano przed walką dostali jedynie kubek kawy.


    Ponieważ brakowało lekarzy wojskowych, bandażowaniem rannych ipojeniem ich wodą zajęli się mieszkańcy wiosek imiasteczek zokolic Solferino. Wolontariusze ci przeciągali ocalałych żołnierzy do stajni, obór, kościołów iklasztorów, anastępnie asystowali garstce miejscowych lekarzy przy amputowaniu kończyn. Wtych okolicznościach jakakolwiek bardziej zaawansowana pomoc medyczna była niemożliwa.


    Dunant pisał: „Co kwadrans przybywali nowi ranni, abrak pomocników stawał się coraz bardziej dotkliwy”. Udało mu się jednak zgromadzić grupę ochotników; wprzeważającej mierze były to kobiety. „Sam podjąłem się opieki nad pięćdziesięcioma żołnierzami, których przyniesiono do kościoła. Na zewnątrz, na sianie, leżało jeszcze ze stu. Kobiety chodziły między nimi zdzbankami ibutelkami napełnionymi czystą wodą, aby ugasić ich pragnienie”.


    Dunant zorganizował również kociołki zzupą izaopatrzył ochotników wwielkie bele bawełny, której mogli używać do przemywania ran. Polecił, aby znieco dalej położonego miasta ściągnięto na jego rachunek leki, koszule, pomarańcze itytoń.


    Dunant wierzył wzasadę tutti fratelli– wszyscy jesteśmy braćmi. Udało mu się przekonać swoich pomocników, aby pomagali wszystkim rannym, również Austriakom. Wkolejnych dniach każdy „szlachetny filantrop” oraz kobiety zutworzonych na tę okoliczność „komitetów” przyjęli za punkt honoru otoczenie opieką określonej liczby potrzebujących.


    Wpromieniu wielu kilometrów wszystkie domy zamieniono wniewielkie szpitale. Ludzie przynosili zupę, pisali wimieniu umierających żołnierzy listy pożegnalne do ich rodzin idodawali im otuchy, poklepując zakrwawione dłonie. Dunant pisał, że jego pomocnicy mieli wprawdzie dobre zamiary, ale byli jedynie „odosobnionymi entuzjastami”, którzy podejmowali „rozproszone wysiłki”. Mieszkańcy okolicznych miast nie wiedzieli, jak należy opiekować się poszkodowanymi, iprzynosili do kościołów iszpitali żywność, która często była dla rannych nieodpowiednia. Takie osoby chętne do pomocy trzeba było zatrzymywać przed drzwiami, dlatego „wielu przygotowanych na to, by posiedzieć przy pacjentach godzinę, dwie, przestało podejmować wysiłki wtym kierunku, kiedy wymagało to ubiegania się opozwolenie.[…] Ci, którzy znali się na rzeczy, nie mieli czasu na udzielanie rad iinstruowanie innych, chociaż bardzo tego potrzebowaliśmy. Awiększość, która chciała wykonywać tę pracę zpotrzeby dobrego serca, nie dysponowała odpowiednią wiedzą ani doświadczeniem, dlatego ich wysiłki pozostawały nieadekwatne iczęsto nie przynosiły rezultatów”.


    Po tygodniu entuzjazm ochotników, początkowo ogromny, zaczął tracić na sile. Ludzie poczuli się wyczerpani.


    „Ach– wzdychał Dunant– jakże cenne byłoby dysponowanie setkami doświadczonych iwykształconych wolontariuszy! Taka grupa uformowałaby rdzeń, wokół którego można by zorganizować skąpe zasoby pomocy”.


    Po powrocie do Szwajcarii Dunant prowadził kampanię na rzecz utworzenia takiego prywatnego ruchu. Wpropozycji skierowanej do potencjalnych ofiarodawców argumentował, że cechą działalności nowej organizacji byłyby nie tylko humanitaryzm iduch chrześcijański, ale także, że skorzystałaby na niej kasa państwa. Przekonywał, iż „zmniejszenie liczby żołnierzy­-inwalidów oznaczałoby oszczędności wwydatkach rządu, zobowiązanego do zapewnienia im emerytury”.


    *


    Iwłaśnie ten ostatni argument spowodował, że inna wielka zwolenniczka humanitaryzmu tamtych czasów, brytyjska pielęgniarka Florence Nightingale, uznała plan Dunanta za bezwartościowy. Nightingale uważała, że im większe koszty generuje prowadzenie wojny, tym szybciej zostaje ona zakończona. Wysiłki ochotników, które przyczyniają się do zmniejszenia kosztów ponoszonych przez ministerstwa wojny, ułatwiają jedynie państwom częstsze angażowanie się wdziałania wojenne oraz je przedłużają.


    W1854 roku, pięć lat przed bitwą pod Solferino idoświadczeniami Duanta znią związanymi, Nightingale zareagowała na apel brytyjskiego ministra wojny, aby wspomóc chorych irannych żołnierzy walczących wwojnie krymskiej. Minister znalazł się bowiem pod ostrzałem gazet brytyjskich, ponieważ żołnierze na froncie nie otrzymywali wystarczającej pomocy.


    Razem zzespołem trzydziestu siedmiu wyselekcjonowanych przez siebie iwyszkolonych kobiet Nightingale wyruszyła do brytyjskich koszar Scutari położonych wazjatyckiej części Stambułu. Funkcję szpitala polowego musiały pełnić przepełnione, cuchnące, pokryte zaciekami salki. Na łóżkach bez pościeli ikoców leżeli nieumyci żołnierze, pozostawieni wbrudnych mundurach. Wstrząśnięta Nightingale szybko odkryła, że narażeni na długotrwałe, złe warunki atmosferyczne oraz niedożywieni żołnierze byli na wpół żywi, zanim jeszcze zostali ranni. Zaledwie jeden na sześć zgonów wScutari był następstwem odniesionych ran; przyczyną pięciu pozostałych były cholera, dyzenteria, tyfus oraz zakażenia.


    Nightingale przedstawiła wyższym oficerom propozycje poprawy higieny wszpitalu, ale nie spotkały się one zentuzjastycznym przyjęciem. Opowiedziała zatem osytuacji wszpitalu polowym dziennikarzowi zbrytyjskiej gazety „The Times”. Londyńscy czytelnicy zareagowali oburzeniem izażądali podjęcia środków zaradczych. Nightingale natychmiast otrzymała pozwolenie na wprowadzenie zmian iuzyskała fundusze, októre zwróciła się do ministerstwa.


    Liczba zgonów wkoszarach natychmiast spadła, lecz żołnierze, którzy dzięki Nightingale wyzdrowieli, musieli wrócić na front. Wielu poniosło tam wkońcu śmierć.


    Nightingale uświadomiła sobie, że bez jej pomocy wojna szybciej dobiegłaby końca. Wcześniej zabrakłoby żołnierzy zdolnych do walki, aminister wojny miałby zdecydowanie większe trudności zrekrutowaniem nowych sił. Jeśli mężczyźni byliby świadomi, że ranni nie mogą liczyć na opiekę, to chętniej szukaliby innego zajęcia.


    Po powrocie do Anglii Nightingale dowiedziała się opodjętej przez Dunanta wSzwajcarii akcji na rzecz utworzenia międzynarodowej organizacji ochotników niosących pomoc rannym żołnierzom. Zareagowała niechęcią igniewem. Dunant próbował wswoim liście przekonać ją, że jego inicjatywa jest niezbędna. Pisał, że także ijego zdaniem to przede wszystkim ministerstwo wojny odpowiada za opiekę nad chorymi irannymi żołnierzami, ale nawet wnajlepiej zorganizowanych armiach tę pomoc zapewnia się wniewystarczającym stopniu. Nightingale odpowiedziała ostro, że „jeśli obowiązujące reguły [ministerstw wojny] są niewystarczające, to trzeba je zmienić”.


    Dunant był zdeklarowanym wielbicielem „panny Nightin­gale”, lecz jej dezaprobata nie powstrzymała go przed działaniem. W1863 roku, dziewięć lat po wojnie krymskiej icztery lata po bitwie pod Solferino, Dunant założył wGenewie razem zinnymi notablami Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzyża (MKCK; angielska nazwa: International Committee of the Red Cross, ICRC). Wszystkie działające obecnie zachodnie organizacje pomocy humanitarnej wywodzą się zMKCK. „Humanitarne” zasady regulujące działalność MKCK zostały potwierdzone wkonwencjach genewskich.


    Podstawą humanitaryzmu jest obowiązek bezwarunkowego ulżenia ludziom wcierpieniach. Organizacje humanitarne, które podpisują się pod płynącymi zhumanitaryzmu zasadami Czerwonego Krzyża, przyrzekają zachować neutralność (odżegnanie się od współpracy zjedną ze stron), bezstronność (udzielanie pomocy wszędzie tam, gdzie jest potrzebna) oraz niezależność (od interesów geopolitycznych, militarnych albo innego rodzaju). Pomocy humanitarnej udziela się wszystkim, wszędzie izawsze.


    Nightingale stwierdziła, że to absurd. „Coś podobne­­go mogło powstać tylko wtakim państewku jak Szwajcaria, która nigdy nie zetknęła się zwojną”. Wsierpniu 2006 roku konwencje genewskie zostały podpisane przez Nauru iCzarnogórę. Od tej pory zasady zawarte wtym dokumencie są uznawane we wszystkich krajach na świecie– wstu dziewięćdziesięciu czterech państwach. Nigdy wcześniej zasady Czerwonego Krzyża nie spotkały się ztak powszechną akceptacją. Nigdy też nie istniało tak wiele organizacji pomocy humanitarnej. Określa się je skrótem NGO od Non­-Governmental Organization (organizacja pozarządowa) albo INGO od International Non­-Governmental Organization (międzynarodowa organizacja pozarządowa), jeśli działają na skalę międzynarodową. Organizacje te są niezależne ineutralne, nie wiążą się zżadnym rządem. Razem tworzą one „społeczność humanitarną” działającą w„przestrzeniach humanitarnych”, czyli enklawach powstających na obszarach ogarniętych wojną, wktórych udzielanie pomocy ofiarom wykracza poza wszelkie interesy militarne ipolityczne. Ofiary to ofiary, niezależnie od przyczyn konfliktu ijegonastępstw.


    Wciągu stu pięćdziesięciu lat, które upłynęły od utworzenia MKCK, zasady pozostały takie same, ale wojny iprzestrzenie humanitarne całkowicie się zmieniły. Wczasach Dunanta wojny toczyły się na polach bitewnych, aniemal wszyscy zabici iranni byli żołnierzami. Sto lat później, po zakończeniu drugiej wojny światowej, postanowiono zastosować zasady Czerwonego Krzyża również wudzielaniu pomocy cywilom poszkodowanym wtoku działań wojennych. Stali się oni celem militarnym, na przykład podczas bombardowań miast iwsi, obiektem prześladowania oraz przedmiotem programów eksterminacji ludności. Wdrugiej wojnie światowej zginęło mniej więcej tyle samo żołnierzy, co cywilów. Współcześnie aż dziewięćdziesiąt ze stu osób poległych wczasie wojen to cywile, aniemal wszystkie wojny to wojny domowe, których nie prowadzą armie różnych krajów, ale we własnej ojczyźnie angażują się wnie zbrojne oddziały ludowe, ruchy separatystyczne, powstańcy irebelianci. Armie rządowe często reprezentują wtych wojnach tylko jedną ze stron, których zazwyczaj jest wiele.


    Obecne przestrzenie humanitarne, wktórych społeczność humanitarna usiłuje złagodzić ludzkie cierpienie, znajdują się wtakich krajach, jak Irak iAfganistan, gdzie toczy się brutalna idługotrwała walka, oraz wKongu, Somalii, Sierra Leone, Etiopii iSudanie, miejscach przypominających piekło, ponieważ walczące tam strony dążą do wymordowania jak największej liczby obywateli oraz wypędzenia zmiejsca zamieszkania wszystkich tych, którym udało się przeżyć. Przestrzenie humanitarne często same są polami walki, gdyż wokół organizacji niosących pomoc gromadzą się obywatele danego kraju.


    Wzasadzie organizacje humanitarne nadal prowadzą działalność, pomagając wszędzie iwszystkim, bez względu na okoliczności, ale same narażają się przy tym na niebezpieczeństwo iwystawiają na łaskę ludzi, którzy prowadzą wojnę. Tragizm pięknych zasad Czerwonego Krzyża polega na tym, że nie można ich wyegzekwować. „Zwracanie się do walczących stron zprośbą orespektowanie zasad humanitarnych wczasie wojny domowej przypomina proszenie bandy rozbójników ulicznych otrzymanie się reguł walki bokserskiej. Jedna zofiar wojny afgańskiej wKabulu stwierdziła: »To wszystko jest nie tylko absurdalne, ale też pozbawione jakiegokolwiek znaczenia«”[1].


    Czy INGO powinny nadal zdecydowanie pomagać, jeśli walczące strony wykorzystują tę pomoc udzielaną wprzestrzeniach humanitarnych dla siebie, ajednocześnie przeciwko swoim wrogom, przedłużając tym samym wojnę? Czy może powinny opuścić takie miejsce? Co jest na dłuższą metę bardziej okrutne?


    Dylemat Dunanta iNightingale jest dzisiaj bardziej aktualny niż kiedykolwiek.


    Po drugiej wojnie światowej, wtrakcie zimnej wojny, obszary ogarnięte konfliktami były wmniejszym lub większym stopniu niedostępne dla prywatnych organizacji humanitarnych. Świat był podzielony na Wschód iZachód, agranice obszarów ogarniętych konfliktem podlegały kontroli jednego albo drugiego mocarstwa. INGO docierały wówczas przede wszystkim do obozów dla uchodźców mieszczących się na peryferiach obszarów ogarniętych wojną, ale nie mogły bardziej zbliżyć się do ognisk zapalnych konfliktów.


    Od 1989 roku, od upadku muru berlińskiego, zmieniła się natura wojen itym samym pozycja organizacji humanitarnych. Supermocarstwa wycofały się zwielu obszarów. Walczące strony same zaczę­ły określać, kiedy ina jakich warunkach organizacje uzyskają dostęp do ofiar. Od tego czasu liczba organizacji niosących pomoc na terenach ogarniętych wojną lawinowo się zwiększyła. Wlatach osiemdziesiątych wobozach dla uchodźców zKambodży, znajdujących się wpobliżu granicy zTajlandią, pracowało „zaledwie” mniej więcej czterdzieści międzynarodowych organizacji pozarządowych. Piętnaście lat później, wlatach 1994­–1995, wojna wbyłej Jugosławii przyciągnęła już dwieście pięćdziesiąt takich organizacji. Popularne przestrzenie humanitarne mogą oczekiwać, poza przybyciem międzynarodowych organizacji, pojawienia się przeciętnie dziesięciu innych, działających pod egidą Organizacji Narodów Zjednoczonych, oraz dosłownie niezliczonych miejscowych inicjatyw. MKCK szacuje, że obecnie wwypadku katastrofy odużym zasięgu zgłasza się średnio tysiąc państwowych imiędzynarodowych organizacji humanitarnych. Nie dziwi nas jednak, jeśli jest ich dwukrotnie więcej, tak jak wAfganistanie w2004 roku.


    Program Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju (United Nations Development Programme, UNDP) szacuje, że istnieje ponad trzydzieści siedem tysięcy międzynarodowych organizacji pozarządowych. Na amerykańskim uniwersytecie Johna Hopkinsa obliczono, że gdyby wszystkie organizacje niosące pomoc: pozarządowe, krajowe imiędzynarodowe, od miejscowych garkuchni po międzynarodowe organizacje reagujące, kiedy pojawia się poważny kryzys, stworzyły jeden kraj, to byłby on piątą co do wielkości siłą ekonomiczną na świecie.


    Państwa oferujące pomoc, zjednoczone wOrganizacji Współpracy Gospodarczej iRozwoju (Organization for Economic Co­-operation and Development, OECD), przeznaczają łącznie na ogólnie pojętą pomoc rozwojową około stu dwudziestu miliardów dolarów rocznie. Wwypadku pomocy humanitarnej udzielanej wsytuacjach kryzysowych– można to porównać do pogotowia działającego wrazie wojen ikatastrof– ta kwota wynosi sześć miliardów dolarów rocznie, nie licząc dodatkowych pieniędzy, na przykład funduszy na rzecz ofiar tsunami lub bezpośredniej pomocy udzielanej żołnierzom wkrajach walczących zterroryzmem. Dochodzą do tego setki milionów zcorocznych zbiórek przeprowadzanych wkościołach, zakładach pracy, stowarzyszeniach, na ulicach oraz znajróżniejszych spontanicznych, podnoszących na duchu inicjatyw miejscowych. Wokół pomocy humanitarnej powstał cały przemysł– podróżujące wraz ze strumieniami pieniędzy karawany organizacji, które wzmieniających się nieustannie przestrzeniach humanitarnych konkurują ze sobą ojak najwięk­szy udział wtych miliardach.


    Również dla walczących stron pieniądze idobra dostarczane przez organizacje humanitarne są biznesem. Pomoc stała się stałym elementem strategii wojennych. Prowadzący wojnę starają się, aby strona przeciwna uzyskała jej jak najmniej, natomiast oni– jak najwięcej.


    Humanitaryści tymczasem zasłaniają się zasadami Czerwonego Krzyża, chociaż często są one łamane przez gubernatorów wojskowych, generałów, sprawców rozruchów, przywódców rebeliantów, oddziałów powstańczych, ruchów separatystycznych, bojówkarzy imiędzynarodowych grup terrorystycznych, atakże przez głównych funkcjonariuszy reżimu, najemników czy bojowników opokój. Organizacje pozarządowe, krajowe lub międzynarodowe, nie biorą żadnej odpowiedzialności za niewłaściwe wykorzystanie udzielanej przez nie pomocy.


    Sprawnie działające operacje humanitarne na ogromną skalę przeprowadzane przez MKCK na piaszczystych ikamiennych pustyniach Półwyspu Somalijskiego (zwanego również Rogiem Afryki) ite prowadzone przez agendy Wysokiego Komisarza ONZ­-etu ds. Uchodźców (United Nations High Commissioner for Refugees, UNHCR) na południe od Sahary, indywidualna misja pomocy na motorowerze ze strzelającym gaźnikiem wRwandzie, szybkie interwencje Oxfamu na liniach frontuwsurowych, górzystych rejonach Afganistanu ite pod egidą Lekarzy bez Granic (Médecins sans Frontières) wEtiopii, statki­-kliniki teksaskiej organizacji Mercy Ships, które wimię Chrystusa przybijają do wybrzeży krajów Afryki Zachodniej ogarniętych wojną domową… Między przestrzeniami humanitarnymi przemieszcza się, pozornie jednomyślnie, orszak organizacji niosących pomoc humanitarną. Wtej książce wyruszymy razem znimi wwędrów­kę prowadzącą od przepełnionych, cuchnących obozów dla uchodźców, wzdłuż punktów dystrybucji żywności na obszarach dotkniętych klęską głodu, aż do zbombardowanych wiosek imiast oraz sierocińców dla sierot wojennych.


    Wnieunikniony sposób narzuca się pytanie: skoro pomoc jest elementem strategii wojennych, to czy wtakim razie organizacje humanitarne mogą twierdzić zpełną odpowiedzialnością, że są neutralne?


    Łatwiej zrozumiemy powyższy dylemat, jeśli cofniemy się wraz ztym pytaniem wprzeszłość, do strasznego epizodu znaszej europejskiej historii.


    Wyobraź sobie taką sytuację: jest rok 1943. Udzielasz pomocy humanitarnej jako członek międzynarodowej organizacji. Dzwoni telefon. To faszyści. Zezwalają ci na niesienie pomocy wobozach koncentracyjnych, ale to zarządcy obozów zadecydują, wjakiej mierze twoja pomoc trafi do personelu, awjakiej– do więźniów.


    Co robisz wtakiej sytuacji?


    Jeśli wiesz, jak wpraktyce działa piąta co do wielkości siła ekonomiczna na świecie, to udzielisz tej pomocy.
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    Goma: „totalna katastrofa etyczna”


    Kwiecień 1995 roku. Odległość między pogiętym szlabanem po rwandyjskiej stronie granicy apołożonym w­Zairze płasko­wyżem, na którym zgromadzili się uchodźcy, można było pokonać pieszo– wynosiła mniej więcej tysiąc metrów. Zmiejsca, wktórym prowadziłam rokowania zzairskimi strażnikami granicznymi, docierały już do mnie odgłosy zobozu zamieszkanego przez siedemset pięćdziesiąt tysięcy uchodźców. Ich brzmienie nieco przerażało– przypominało buczenie olbrzymiego gniazda os.


    Przemierzyłam jakieś trzysta metrów, przechodząc przez błotniste kałuże iomijając głębokie pęknięcia wdrodze, kiedy obok mnie pojawił się rowerzysta. Dostosował swoją prędkość do tempa piechura irzucił wmoją stronę:


    – Taksówkę?


    – Nieee, dziękuję, zaraz tam dojdę– odparłam.


    – Aha, więc pani wie, gdzie dzisiaj są?– Jadący rowerem Afrykanin mówił po francusku.


    – Gdzie co jest?– spytałam.


    – Bon, awięc jednak pani nie wie.– Miał na sobie znoszoną marynarkę ibył na bosaka.– Miny. Nie wie pani, gdzie dzisiaj są. Ukrywamy je co noc winnych kałużach albo pęknięciach asfaltu. Wczoraj na jedną trafiła pewna biała pani zAmerykańskiego Komitetu do spraw Uchodźców. Ibum! Straciła obie nogi. Lepiej niech pani zabierze się ze mną, jestem Hutu, sam pomagam wpodkładaniu min. Montez, s’il vous plaît– Zapraszającym gestem wskazał swój bagażnik.


    Na początku droga prowadziła wdół wzgórza. Rowerzysta od­wracał głowę igadał nieustannie, opowiadając omiędzy­narodowych organizacjach humanitarnych, które działały wobozach ipomagały ludziom zplemienia Hutu. Powiedział mi, że obecnie większość osób zorganizacji humanitarnych zaczyna pracę dopiero po lunchu.


    – Czekają, aż ktoś inny sprawdzi samochodem drogę. Auta, które przejeżdżają później, podążają dokładnie śladami zostawionymi przez pierwszy pojazd. Albo zanim sami dokądś pojadą, wysyłają wdrogę swoich afrykańskich kierowców. Dranie!


    Szarpnąwszy kierownicą, ominął grupkę miejscowych mężczyzn, zajętych zasypywaniem dużej dziury wdrodze rozrzuconymi wokoło kawałkami skamieniałej lawy.


    – To ta dziura po Amerykance– oznajmił, wskazując na to miejsce.


    Wyjaśnił, że zaminowywanie drogi to element strategii militarnej stosowanej przez Hutu przebywających wobozach.


    – Dzięki ukrytym ładunkom wybuchowym te karaluchy nie mają śmiałości, żeby na nas napaść.


    Mówiąc okaraluchach, myślał orwandyjskich Tutsich, swoich współziomkach, należących do innej grupy etnicznej. Miny miały również sprawić, żeby ci spośród Hutu, którzy rozważali powrót do Rwandy, trzykrotnie się nad tym zastanowili.


    – Co prawda, takich zdrajców, pragnących znowu zamieszkać razem zkaraluchami, nie ma wielu– zapewnił mnie solennie.


    Droga zaczęła się wznosić, aruch przybrał na sile. Najwidoczniej wpobliżu obozów niebezpieczeństwo wybuchu było mniejsze. Na asfaltowej drodze ipo obu jej stronach było pełno Hutu, awmiarę zbliżania się do obozów ich tłum gęstniał. Długie pochody pieszych udawały się wstronę leżących nieco dalej zalesionych zboczy wulkanu, aby zebrać drewno na opał, apoboczami ciągnęły zgłośnym krzykiem grupy składające się głównie zkobiet niosących na głowie materace ikosze wypełnione warzywami, wszystko to na sprzedaż. Przemykaliśmy między dziećmi, które na rowerach iwózkach wiozły sterty płacht namiotowych iworki zwęglem drzewnym. Wciskaliśmy się, hamując lub przyspieszając, między stojące wkorku poobijane furgonetki istare taksówki. Przekrzywione pod ciężarem ludzi iich bagaży, zmierzały do oddalonego oparę kilometrów miasteczka Goma. Wśród ryku klaksonów iwrzasków Hutu sunęła flotylla białych samochodów terenowych należących do międzynarodowych organizacji humanitarnych. Dłoń mojego kierowcy nawet na chwilę nie puszczała dzwonka rowerowego; ten dźwięk przypominał trochę melodyjkę furgonetki rozwożącej lody.


    – Tłoczno tutaj– rzuciłam przed siebie wstronę ciężko pracujących pleców. Niczym Fred Flinstone odpychałam się stopami od ziemi ipomagałam rowerowi posuwać się do przodu.


    – Szkoda, że nie była pani tutaj rok temu– wysapał mójkierowca.– Wtedy wszyscy jednocześnie przywędrowaliśmy zRwandy tą drogą. Wszędzie były korki, bo ludzie padali po drodze. Większość znich zmarła na cholerę.


    Przednie koło roweru trąciło wzderzak land cruisera Między­narodowego Czerwonego Krzyża.


    Natychmiast po stronie kierowcy opuściła się elektronicznie sterowana szyba.


    – Uważaj, imbécile!– wykrzyknęła biała głowa, która wychyliła się zsamochodu.


    – Sam uważaj! Świnia!– odkrzyknął mój przewoźnik, ale szyba została już zasunięta.– Twoja matka to kurwa!– dorzucił jeszcze mój kierowca, ale do mnie zwrócił się bardzo miłym tonem:– Voilá, obóz Mugunga. Tutaj zawsze znajdzie pani białych braci isiostry. Dziesięć dolarów, proszę.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.

  


  
    Przypisy


    
      [1] G. Frerks, B. Klem, S. van Laar, M. van Klingeren, Principles and Pragmatism: Civil­-military action in Afghanistan and Liberia, Universiteit van Utrecht / Cordaid, 2006.
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